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Proces młodzieży polskiej
w  Gliwicach.

Jak wczoraj już donosiliśmy, rozpoczął 
*<ę w poniedziałek przed gliwicką Izbą 
tam ą  proces przeciwko polskiej młodzie­
ży z Gliwic i okolicy, oskarżonej o two­
rzenie tajnych związków i podburzanie 
do gwałtów.

Na ławie oskarżonych zasiadły 22 
Osoby, 12 mężczyzn i 10 niezamężnych 
tabiet. Oto ich nazwiska:

1) robotnik Paweł Dudek z Gliwic, 
Ur. I stycznia 1885 w Wójtowejwsi.

2) robotnik Ignacy Sikora z Gliwic, 
hf. 24 lipca 1881 w Sośnicy.

3) robotnik Jan Sikora z Gliwic, ur. 
V lipca 1885 w Szobiszowicach.

4) niezamężna Józefa Sikora z Gli­
wic, ur. I I  marca 1887 w Szobiszo- 
*icach.

5) niezamężna Marta Paprotna z Gli­
wic, ur. 17 listopada 1886 w Szobiszo- 
'vicach.

6) niezamężna Paulina Paprotna z 
Gliwic, ur. 28 grudnia 1884 w Raci­
borzu.

7) formierz Paweł Paprotny z Gliwic,
«r. 15 s t y c z n i a  1883 w Przeryciu.

8) robotnik Hieionin. Paprotny z Gli­
wic, ur. 25 wiześnia 1878 w Przeryciu.

9) niezamężna Anna Złotorz z Gli- 
* jc, ur. 18 lutego 1884 w Szobiszo- 
licach .

10) rzeźbiarz Paweł Kaiser z Gliwic, 
®r. 26 czerwca 1867 w Rudnie.

11) niezamężna Katarzyna Hadrian
* Gliwic ur. 22 listopada 1881 w Szo­
biszowicach.

12) niezamężna Marta Kurka z Gli­
wic, ur. 17 lipca 1885 w Trynku.

13) pomocnik biurowy Józef Grzegor­
czyk z Marklowic, ur. 5 marca 1885 
^  Dolnych Marklowicach.

14) krawiec Stanisław Szreiman z Gli­
wic, ur. 10 kwietnia 1875 w Witkowie.

15) robotnik Paweł Kłosek z Ghwic, 
'•f* 9 listopada 1881 w Szobiszowicach.

16) robotnik Wilhelm W epszŁ abęt,
tamże 5 stycznia 1884.
17) inwalida Karol Weps z Łabęt, 

ttr- tamże 8 sierpnia 1852.
, I8j niezamężna Jadwiga W ienrekzŁa- 
kęt, ur. tamże 4 października 1885.

19) niezamężna Marya Przybycin
* Łabęt, ur. tamże 29 marca 1885.
. 20) niezamężna Jadwiga Bobek z Ła-

ur. 13 października 1886 w Ornon- 
l°wicach.

21) robotnik Jan Miozga z Łabęt,
tamże 31 stycznia 1885.

* 22) niezamężna Helena Miozga z Ła-
ur. tamże 12 listopada 1887 r-

Zaraz przy rozpoczęciu obrad obrońca 
y dr. Różański stawia wniosek o prze­
in a c z e n ie  artykułu z nr. I »Iskry« 
l ~ nagłówkiem: »Co czytać i jak czy- 
łń *’ . artykule tym są zawarte wska- 
ę ^ki, ie  dla dobrego zrozumienia rze- 
ti  należy wspólnie czytać, a przeczy- 

przedyspulować; oskarżeni też, 
^  nrując się na tem, urządzali schadzki 
n ,eCelu wspólnego czytania, a bynajmniej 

rł1ie '̂ zamiaru zakładania tajnego 
Wyl^ku* Sąd przychylił się też do po- 
Cze SZeS° wniosku, polecając przetłoma- 

Wspomnianego artykułu techni- 
^V t' ^uc*0w'aneniu Schichowskiemu z 
zn *Tllai którego powołano iako rzeczo- 
8t0$ Następnie stwierdzono osobi- 
C  ostarżonych, dotychczas jeszcze 
Są,!:® n,e karanych, i odczytano uchwałę 

na mocy której wdrożono główne

postępowanie karne, poczem następują 
przesłuchy oskarżonych.

Paweł Dudek z Gliwic zaprzecza, 
jakoby należał do tajnego związku, na­
tomiast przyznaje, że brał udział w 
wspólnych schadzkach, n. p. w domu 
p. Sołtysa, wydawcy »Iskry*, zaproszony 
przez p. Sołtysową, nie słyszał atoli, 
jakoby p. Sołtysowa powiedziała, że 
Niemcy to największe świnie. Był tak­
że na schadzce u Paprotnego, kto tam 
jeszcze był, tego sobie nie przypomina. 
Przyznaje, że mógł był powiedzieć, iż 
należy stać wiernie przy ojczyźnie, choć­
by przyszło krew przelewać, zaprzecza 
atoli, jakoby był uciekł z Gliwic, gdy 
wytoczono śledztwo. W yjechał tylko 
szukać pracy. Książki u niego znale­
ziono i zabrano, lecz nie wie, aby w 
nich było coś karygodnego.

Następni oskarżeni Ignacy Sikora, 
Anna Złotorz oraz Marta, Paulina i Paweł 
Paprotni na razie odmawiają wszelkich 
zeznań, zastrzegając sobie głos przy 
postępowaniu dowodowem.

Hieronim Paprotny oświadcza, że nie 
brał udziału w żadnych zebraniach i rów­
nież nie udzielał dzieciom nauki języka 
polskiego.

Paweł Kaiser, przyznaje, że brał 
udział w schadzkach, których nie uważał 
za zebrania, lecz za zwykłe spotkanie 
się przyjaciół i nie przypuszczał nigdy, 
aby ta sprawa mogła dostać się przed 
sąd. Co na tych schadzkach mówiono 
i kto więcej jeszcze tam bywał, tego 
sobie nie przypomina, jak i również 
tego nie. jakoby p. Sołtysowa powie­
działa, że Niemcy to największe świnie. 
Zaprzecza także, jakoby po wyjeździe 
Dudka był kierownikiem rzekomego 
związku tajnego.

Katarzyna Hadrian  była na schadz­
kach u Paprotnych, którzy mieszkają 
w jej sąsiedztwie, tam też spotykała 
innych, kogo, nie pamięta. Na schadz­
kach takich pito przeważnie kawę, przy- 
czem czytano i śpiewano, lecz nie wy­
głaszano żadnych mów.

M arta Kurka odmawia zeznań. Jó­
ze f Grzegorczyk nie brał udziału w ża­
dnych schadzkach u Sołtysów; bywał 
u Paprotnych, z którymi żył w przy­
jaźni. Czy tam jeszcze kto inny bywał, 
nie pamięta. Zabawiano się tam po to- 
warzysku, czytano z książek lub gazet, 
a może i śpiewano, co — tego nie pa­
mięta. Zaprzecza temu, jakoby uczył 
dzieci po polsku.

Stanisław Szrejm an  oświadcza, że 
chodzili do niego ludzie tylko jako do 
krawca dla zamawiania ubrań i t. p. 
Żadnych zebrań u niego nie było i na 
żadne też nie chodził. Książki, które 
u niego podczas rewizyi policyjnej za­
brano, naby’ już przed dziesięciu laty, 
gdy był w Berlinie, i nie wio też, czy 
zawierają co karygodnego, lub nie.

Paweł Kłosek nie br;J udziału w ża­
dnych zebraniach i nie należał do ża­
dnego towaizvst wti, taksamo Karol Weps, 
który nie umiejąc po niemiecku, poro­
zumiewa się za , omocą tłomacza.

Wilhelm Weps, oraz Jadwiga Wien- 
cek, Marya Pizybycin, Jadwiga Bobek, 
Jan Miozga i Helena Miozga odmawiają 
na razie zeznania.

Przesłuchy św iadków .
Jako pierwszą wywołano 17 letnią 

Maryę Żi lizn ą . Adwokat dr. Różańs’:i 
wzywa sąd, aby zwrócić świadkom 
uwagę, że w razie, gdyby swem świa­
dectwem mogli sobie zaszkodzić, wów­

czas wolno im świadectwa odmówić; 
przewodniczący przychyla się do tego. 
Adwokat dr. Seyda wyraża wprost ży­
czenie, aby ze względu na niski stan 
wykształcenia świadków wyraźnie im 
zwrócono uwagę, że mogą odmówić 
świadectwa, jeżeli naprzykład by ich 
się pytano, czy byli na tem lub owem 
zebraniu, gdyż odpowiadając na to 
pytanie, mogliby się ewentualnie dostać 
także na ław< osaarźonych. Prokurator 
sprzeciwia się wnioskowi, a sąd po 
krótkiej naradzie wniosek odrzuca.

Świadek Żełazna zeznaje następnie 
na zapvtanie, że siostry Paprotne przy­
chodziły po nią i zabierały na zebrania, 
najpierw do Sołtysowej, gdzie spotkało 
kilku z oskarżonych. Mężczyźni zeszli 
na dół do ekspedycyi »Iskry« a dzie­
wczęta zostały w mieszkaniu, i tam do 
nich powiedziała p. Sołtysowa: »nie
wychodźcie z zebrania bo nie ma wię­
kszych świń od Niemców, gdyż przed 
nimi nie może się już żadna dziewczyna 
pokazać na ulicy, u Polaków nie zdarzy 
się to*. Gdy przyszli mężczyźni, wspól­
nie czytano i śpiewano, przytem ktoś 
powiedział: »trzymajcie się Polski,
choćby przyszło ktew przelewać* — 
kto to powiedział, tego sobie nie przy­
pomina. Wie atoli, co Dudek powie­
dział, że w szkole uczą śpiew ać: »lieb 
Vaterland magst ruhig sein* ale jak 
wygląda w kraju, o to nie dbają. Na 
dalsze zapytanie obrońców odpowiada, 
że cale te schadzki nie robiły na nich 
wrażenia czegoś zakazanego i ukrywane­
go, i że wobec nikogo nie zobowiązywała 
się przychodzić, i tylko Paulina Papro 
tna powiedziała jej, że kto się spóźni, 
ten musi zapłacić 10 fen.

Dalej zeznaje, że była także na ze­
braniach u Dudka i Paprotnych, gdzie ró­
wnież czytano i śpiewano »Jeszcze Polska 
nie zginęła* i *Zdymem pożarów*. Dudek 
rozdawał śpiewniki, i na wypadek, gdvby 
się kto pytał, zkąd są te śpiewniki, naka­
zał powiedzieć, że każdy sobie przywiózł 
taki śpiewnik z Krakowa. Dudek raz 
czytając z polskiej książki, miał przy 
sobie także niemiecką, i oświadczył, że 
choćby i polieya pizyszła, to można 
jej zamiast polskiej pokazać niemiecką 
książkę. Co wówczas czytał, tego nie 
pamięta. Po wyjeździe Dudka wykłady 
miewał przeważnie Kaiser, który też 
wszystkiem kierował.

Świadek Albina Żelazna, matka po­
przedniej, powtarza to, co słyszała od 
swej córki o schadzkach i zebraniach, 
na które ią zwykle przychodziły zabrać 
z sobą siostry Paprotne. Gdy o tem 
mówiła żonie zawiadowcy domu, pani 
Mohr, ta ostrzegała ją przed tem.

Sąd na wniosek prokuratora uchwala, 
aby zawezwać p. Mohr na świadka 

Świadek Otylia Żelazna, dziewczę 
13-letnie, zeznaje, że uczyła się po 
polsku u Pawła Paprotnego czytać, pi­
sać i śpiewać. Paprotny zakazał jej ze­
szyty pokazywać w szkole.

Świadek Augusta Żelazna, 8 letnie 
dziewczę. Sąd za zgodą prokuratora 
i oskarżonych uchwala jej nie przesłu­
chiwać.

Świadek Paulina Kołodziej zeznaje, 
że była na kilku zebraniach u Papro­
tnych i innych, gdzie czytano i śpie­
wano. Zebrania te nie odbywały się 
regularnie.

Świadek Franciszka Pietrek, licząca 
18 lat, oświadcza, że była kilka razy 
u Hadryanów, Złotorzów i Paprotnych, 

1 gdzie czytano i śpiewano pieśni »Do­

branoc* i »Z dymem pożarów*. Có 
tam czytano, tego sobie przez dłuższy 
nie przypomina, wreszcie na zapy­
tanie odnośne przyznaje, że czytano
0 królach polskich, powstaniu polskiem, 
atoli wnet na odnośną uwagę adwokata 
dr. Różańskiego zostaje stwierdzonem, że 
ani nie rozumie wyrażenia *Aufstand*
1 nie umie go przetłumaczyć na polskie. 
Przewodniczący, chcąc jej dopomódz, 
kazał jej przetłomaczyć na polskie 
• Kónig Kościuszko*, co wywołało ogólną 
wesołość, i dopiero pan dr. Różański 
zwrócił uwagę na to, że Kościuszko 
me byt królem. Świadek ostatecznie 
nie przypomina sobie, o czem na schadz­
kach wspomnianych mówiono, i oświad­
cza za.azem, iż nie widziała w tem  nic 
karygodnego.

Świadek Anna Ruda. Na żadnem 
zebraniu nie była i o niczem nie wie.

Świadek J in  Barchańskt, liczący 26 
lat, był na kilku schadzkach u Papro­
tnych i Sikory, który go namawiał, aby 
przystąpił do związku abstynentów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wybory
w okręgu głubczycko-kozislskim

spowodowały poznańskiego »Oręd.* do 
ponownego powtórzanie swego zdania 
o wyborach żorskich. »Oręd.* powta­
rzał to swoje zdanie już tak często, że 
może tem znudzić i najlepszego swego 
przyjaciela, do których my bynajmniej 
się nie zaliczamy.

Jego mądrość polityczna uwydatni;, 
się w tem, że radzi narodowrcom na 
Górnym Śląsku, aby ratowali zawsze 
centrowców przed rządowcami, jeżeli nie 
mogą przeprowadzić polskiego kandy­
data. Rada jest to bardzo licha, do 
której narodowcy na Górnym Śląsku tak 
długo zastosować się nie mogą, póki 
śląscy centrowcy z narodowcami ukła­
dać się nie chcą. Tak postępować na­
kazuje nam nasz honor polski i zmysł, 
polityczny, choćby .Orędownik* uznał 
to za niedołęstwo polityczne. My tu na 
Górnym Śląsku znamy dokładnie po­
łożenie nasze pr lityczne, i w jaki spo­
sób pozyskać Śląsk polski dla naszej 
sprawy narodowej. Nie potrzebuiemy 
więc żadnych rad polityków poznań­
skich, którzy smolą nadal cholewki do 
centrowców, pomimo tego, że niezliczone 
mają dowody, iż centrowcy w polskich 
dzielnicach nie różnią się w niczem 
od hakatystów, ba nawet ich pize- 
wyższają.

Ksiądz polski —  socjalistą!
•Poznański Tageblatt* kahatystyczny 

popisał najohydniejsze kłamstwo o ks. 
proboszczu z Łubowa. Pisze o nich 
• Orędownik* pod powyższym tytułem 
tak:

Ks. prob. Ziółkowski z Łubowa 
pow. gnieźnieńskim jest gorliwym czy­
telnikiem socyalistycznego »Vorw&rtsu». 
Niedawno temu wygłosił z ambony taką 
naukę: .pracujcie mniej, a każcie sobie 
płacić więcej!* Mniej więcej mówił 
wtedy na ambonie tak: to nie dobrze, 
że ludzie czj u mniejszych gospo­
darzy, czy po większych dominiach 
idą do roboty rychło rano, a kończą ją 
późno w wieczór. Płaca też nie jest 
odpowiednia; robotnik powinien zaro­
bić na dzień najmniej 4 marki 50 fen., 
a  tego w okolicy nie dostaje. T o też



nie w porządku, że lud roboczy je czarny 
chleb, a państwo biały.
I te kazania nie pozostaTy bez skutku. 
Bo w sąsiedniem Chwałkowie, należą- 
cem do parafii Jubowskiej, wypowie­
działo służbę na ten Nowy Rok siedem 
ósmych wszystkich robotników!

I cóż szanowni Czytelnicy na to?
Zapewne wszyscy się domyślają, że 

to poznański »Tageblactk« tak ustroił 
polskiego księdza.
I Tak jest; — niestworzone rzeczy po­
pisał o ks. prob. Ziółkowskim z Łubowa. 
Artykuł ten nadesłał mu niejaki Alfred 
DoJscius z Chwałkowa, który się też pod 
swói artykuł podpisał.

Ów p. Dolscius donosi, i e  ks. prob. 
Ziółkowski poleca z ambony :»Lecha*, 
i e  sprzedaje miejsca w ławach kościel­
nych przez licytację między parafian, 
'ie nauczycielowi z Chwałkowa, który 
jest Niemcem katolikiem, dał miejsce 
w drugim rzędzie, żeby nie potrze­
bował patrzeć na niego w pierwszym 
rzędzie. (!!!)

Do ostatniego czasu dzieci na po­
czątku nauki odmawiały pacierz naj­
przód po polsku, potem po niemiecku. 
W  tych dniach nagle zamilkły przy nie­
mieckim pacierzu. Gdy nauczyciel je­
dnemu chłopakowi zuchowi pod karą 
zagioził, żeby powiedział, dla czego nie­
mieckiego pacierza nie odmawiają, od­
powiedział chłopak: »Ks. proboszcz
mówił, ażebyśmy tego głupstwa nie od­
mawiali !«
( Na pytanie nauczycieła: po co wy
chodzicie tak często na naukę do spo­
wiedzi św., czy się tam uczycie po 
polska czytać? — odpowiedziały dzieci: 
Chodzimy na naukę, żeby się uczyć 
czytać 1 Na drugi dzień przystąpiło 
dziewczę do nauczyciela i rzekło: Pa­
nie nauczycielu, my się tam nie uczymy 
czytać po polsku, tylko się uczymy pol­
skich pieśni 1
j W  ten sposób uczą się dzieci kła-
manial — tak załamuje ręce »Pcs. Tage- 
blatt«.
I Zwykle chodziły dzieci polskie na
naukę do spowiedzi św. przez 3 miesiące, 
teraz każe im ks. prob. Ziółkowski 
chodzić przez 9 miesięcy, i czy mróz, 
czy słota, muszą siedzieć w zimnym 
kościele przez dwie godziny. Tak pisze 
p. Dolscius.

Jaki rozkoszny ów nauczyciel, ten 
łdeutsch katolisch«, jaki rozkoszny pan 
Dolscius Alfred, jaki rozkoszny »Pos. 
Tageblatt*, jakie rozkoszne całe to to­
warzystwo. Niech jeno >Posen. Tage­
blatt* postara się o więcej takich 
Dolsciusów, wygadają oni jeszcze cie­
kawsze rzeczy.

K lem ens Junosza.

JHohre w ieści •
Humoreska. *■

2) (C iąg dalszy).

Na polach ruch był wielki, gdyż 
pogoda, od kilku dni trwającą, pozwa­
lała zbierać zboże. To też rzucono się 
do sprzętu całą siłą. Sierpy dzwoniły 
na zagonach, snopy składano w mendele, 
a ciężkie, ładowne tury dążyły do sto­
dół. Gdzieniegdzie dla pośpiechu wzno­
szono sterty na polu, a spieszono się, 
śpieszono gorączkowo, bo od zachodu 
coraz pokazywały się chmurki, niewielkie 
wprawdzie, ale zawsze chmurki, a pod­
czas żniwa każdy, choćby najmniejszy 
obłoczek budzi podejrzenie i obawę.

Wśród robotników uwijał się człowie­
czek niewielkiego wzrostu, opalony jak 
cygan, z dużymi blond wąsami. Na 
głowie miał 011 wielki słomiany kape­
lusz, z pod którego ronda dostrzedz 
było można niebieskie oczy, od czasu 
do czasu niespokojnie patrzące na niebo,

Ów człowiek był właśnie ojcenr 
Ewuni i właścicielem niewielkiego, dzie- 
sięciowłókowego folwarczku. Na trzystu 
morgach niezbyt urodzajnej, lecz dobrze 
uprawianej ziemi uwijał się on nieborak 
jak mucha w ukropie, do dnia wstawał, 
późno spać chodził, ekonoma nie trzy­
mał, sam był wszystkiem w folwarku. 
Pomimo tego nie działo mu się zbyt 
świetnie — musiał sztukować i łatać; 
a chociaż czynił to z wielką oględnością, 
jednak musiał wchodzić w stosunki to 
z Dawidkiem, to z Ickiem, to z innym 
szlacheckiego rodu dobrodziejem. Ńa-

$ae28te waine zebranie de?ega« 
tdw polskiego Związku 

Zawodowego
odbyło się w niedzielę dnia 15 bm.o godz. 
I na sali Domu katolickiego w E’oznaniu. 
Po zagajenia nastąpił krótki referat prze­
wodniczącego p. Nowickiego, dający 
pogląd na działalność Polskiego Zwią­
zku Zawodowego w roku lub raczej 
ćwierłroczu ubiegłem, wskazu ący zara­
zem na zadania, jakie Związek w naj­
bliższym czasie mieć będzie do spełnie­
nia. Mówca zaznaczył przedewszystkiem, 
źc kiedy we wrześniu roku 1904 przejął 
na siebie obowiązek prezesa w głównym 
zarządzie Polsk. Zw. Zaw. zastał nie­
które filie upadające, inne figurujące już 
tvlko na papierze, słowem sprawę całą 
tak strasznie zabagnioną, że przede­
wszystkiem siły swe wytężać musiał 
w kierunku podniesienia upadających 
filii, stawiając agitacyę za Żwiązkiem na 
plan drugi. Że praca jego w części 
tylko odniosła upragnione korzyści, tf> 
już wina nadto smutnych stosunków 
i krótkiego czasu, w przeciągu którego 
p. N. wypełniał funkcje przewodniczą­
cego. Ostatecznie pogląd na rezultat 
działalności Polsk. Zw. Żaw. w ubiegłym 
roku przedstawia się stosunkowo nieźle, 
jeśli się zważy, jakie kryzysy Związek 
ten w ostatnich mianowicie czasach 
przechodził. Pohki Związek Zawodowy 
liczy obecnie 18 filii, z tych 10 w Po­
znaniu, a 8 na prowincyi, Statystyka 
wykazuje następującą ilość członków 
w poszczególnych filiach.

Filie w Poznaniu:
1) pracujących w drzewie 16 członków
2) siodlarzy 30 „
3) przykrawaczy 25 „
4) malarzy 71 „
5) robotników 93 „
6) szewców *) 57 ,,
7) metalowców 68 „
8) bednarzy 12 „
9) robotników w Teżycach 31 .,

ic) mięsz.filia w Górczynie 126 „
*) Filia szewców na nowo powołaną 

została do życia w gtudniu zeszłego 
roku.

Filie na prowincja:
1) w Gnieźnie filia robotn. 333 członków
2) w Pleszewie „ „ 30 „
3) w „ prac. w drzew. 27 „
4) w Ostrowie fil. murarzy 78 „
5) w Środzie filia robotn. 50 „
6) w Kotowie fil. cegielń. 144 „
7) w Żabikowie fil. „ 76 „
8) w Głównie filia robotn. 30 „

W  dalszym ciągu skarży się prze­
wodniczący na pewną opieszałość nie­
których filii, które nadzwyczaj niepunk- 
tualnie nadsyłają swe składki, co 
tłomaczy się prawdopodobnie tem, że

członkowie płacą składki bardzo nte- 
punktualnie, albo nie płacą ich wcale, 
w ogóle regularnie uiszczających swe 
składki liczy pan prezes bodaj około 
60 proc.

Z dalszego porządku obrad wspom­
nieć tu jeszcze należy o dyskusji nad 
punktem 5, tyczącej się sprawy kasy 
chorych.

W Związku polskim dały się częściej 
już słyszeć żądania zaprowadzenia ogól­
nej kasy chorych, obowiązującej wszyst­
kich członków do składek na nią. Ż ą ­
dania te ani wtenczas ani na wczoraj- 
szem zebraniu w czyn wprowadzone 
być nie mogły, i to z powodu nieko­
rzystnych pod jednym względem u-taw 
rządowej kasy chorych, do której 
wszj’scy należeć muszą. Odnośna 
ustawa orzeka, że w danym wj7padku 
wolno co prawda pobierać oprócz za­
pomogi z kasy chorych, wsparcia z in­
nych podobnych kas. lecz suma pobie- 
ranj’ch wsparć nie powinna przekraczać 
wysokości zarobku danego robotnika. 
W przeciwnym zaś razie czeka przekra­
czającego powyższe prawo dotkliwa 
kara. Ta okoliczność wywiera natu 
ralnie wpływ decydujący na obrady nad 
ustanowieniem osobnej kasy chorych. 
Okazuje się ona bowiem korzystną 
w związkach i towarzystwach takich, 
których członkowie są dobrze płatni, 
a więc w razie choroby otrzymując z rzą­
dowej kasy mniejsze od swego zarebku 
wsparcie, pobierać mogą wspomogi 
jeszcze i od innych kas chorych nie 
przekraczając ustaw państwowych. Prze­
ciwnie zaś niepraktyczną staje się taka 
kasa w organizacyach, których człon­
kowie mają mniejsze zarobki.

Z tego położenia rzeczy wypływała 
w tym \vzględzie dla Polsk. Zw. Zaw. 
jedna tylko możliwa zasada, na którą 
obecni nieomal jednomyślnie się zgo­
dzili, mianowicie, że zakładanie kasy 
chorych, czyli jak ją tu nazywano »kasy 
zasiłkowej* należy pozostawić poszcze­
gólnym filiom, a nie robić z tego 
sprawy ogólnej dla całego Związku. 
W tej całej sprawie przemawiali także 
pp. redaktor Dombek i Michalski z By­
tomia, dwaj Górnoślązacy7. W  czasie 
rozpraw przyszedł telegram z Bochum 
od Polsk. Zjednoczenia Zaw. z życze­
niami dla obradujących delegatów. 
W głosowaniu nad uzupełnieniem głów­
nego zarządu wybrano na zastępcę se­
kretarza p. Piotrowskiego a na rewizo­
rów kasy pp. Winkiewicza, Józefa Mało­
lepszego i Pitza.

W końcu jeszcze zaznaczyć wypada, 
że na zjeździe był także obecnym poseł 
centrowy p. Królik, który w dość ser­
decznych słowach przemówił do zgro­
madzonych, nawołując do pracy, zgody

i organizowania się. A gdy skończy 
p. poseł centrowy, wyrwał się jakiś 
niewczesny głos z okrzykiem na jego 
cześć, na cześć »naszego« (?) posła, 
a zebrani zawtórowali mu tednomrślnym 
chórem. *Goniec Wielkopolski*.

Wiadomości świata.
Sam obójstwo członka Izby panów.

Hrabia Eulenburg w Gallmgen za­
strzelił się na lodzie Pregla. Ciało uto­
nęło w rzece. Ze znalezionej karteczki, 
którą hrabia zostawił, wynikało, iż sa­
mobójstwo popełnił z obawy prz.ed cho­
robą umysłową. Nieszczęśliwy liczył 
lat 52 był właścicielem fideikomisu 
Gallingen, członkiem Izby panów i szam- 
belanein królewskim.

Zamach na Trepow a.
Takiś młody człowiek, jak się zdaje 

student, strzelił na dw<rca Mikołajew­
skim w Moskwie trzy razv z rewolweru 
do byłego policmajstra generała Tre­
powa, który odprowadzał wielkiego ks. 
Sergiusza, udającego się do Petersburga, 
Strzały nie trafiły. W  elki książę odje­
chał następnie bez żadnego wypadku.

P rzesilenie w e Francyi.
Dysydenci radykalni, szczególnie 

członkowie b. gabinetu Waldecka Rous­
seau, zdaniem posłów radykalnych, nie 
wchodzą w kombinacje nowego gabi­
netu. Prezydent ministrów Combes kil­
kakrotnie wyraził życzenie, aby b. pre­
zydent Izby deputowanych Brisson został 
jego następcą. Brisson dotąd nie dał 
stanowczej odpowiedzi. Soryalista Jau- 
res w dzienniku swoim »L’humanite« 
stwierdza, że tylko Brisson lub Cle- 
menseau są jedynemi osobistościami, 
kiórzy objąć mogą spuścinę po Com- 
besie. Ze  strony nacvonalistycznej twier­
dzą, że nowe ministerstwo składać się 
może tylko z takich deputowanych, 
którzy potępią svstem denuncyaryi. C >m- 
bes prawdopodobnie dziś w Izbie nara­
dzi się ze swoimi przyjaciółmi.

Agencya Havasa donosi, że wbrew 
pogłoskom, wczoraj nie było Rady ga­
binetowej i ta odbędzie się prawdopo­
dobnie dopiero we wtorek. Twierdzą 
na pewno, że gabinet jest zdecydowany 
ustąpić, jako następców Combęsa w y ­
mieniają ministra skarbu RóCnućr, 9ah. 
też Chilleranda, Clemenceau, oraz Po- 
incarć i Deschanel.

Przy wczorajszym uzupełniającym 
wyborze do senatu został w Chartres 
wybrany antyministeryainy progresista 
Fessard, w Laon antyministeryainy Tou- 
ron.

Minister wojny Berteau wygłosił 
wczoraj na bankiecie mowę, w której

klął się przy tem, napiorunował, nasa­
pał, wzywał wszelkich pomst ziemskich 
i niebieskich, ale ostatecznie podpisywał 
rewers lub kontrakt, aby dalej, aby dalej..

Co prawda, trzeba mu oddać tę 
sprawiedliwość, że zanim grosz wydał 
to go wpierw dziesięć razy obejrzał, 
i że zobowiązań, które z straszliwemi 
klątwami przyjmował, dotrzymywał su­
miennie i rzetelnie. Skutkiem tego 
posiadał on u miejscowych bankierów 
kredyt stosunkowo dość znaczny, i ci 
z chęcią wchodzili z mm w interesy, 
nie zważając na klątwy, jakich nigdy 
przy takiej okazyi me szczędził.

— Niech pan dobrodziej naprzód 
nawymyśla na żydy — mówił główny 
kapitalista miasteczka, stary Abiam — 
niech pan dobrze na  nich nakrzyczy, 
a potem pogadamy o żyto. Ja wiem, 
co pan dobrodziej ma taką naturę, że 
lubi- żydom wymyślać, ale pan rzetelnie 
płaci. Drugie panowie nie wymy-ślają 
i nie płacą. Pan wj myślą... niech pan 
sobie wymyśla; ale ja wiem, że mam 
swoje zboże na teimin...

Taką miał opinię pan Michał w oczach 
'kapitalistów. Sąsiedzi również szano­
wali i lubili go bardzo, gdyż ze wszech 
miar na to zasługiwał: był spokojny, 
zgodny, uczynny, unikał wszelkich pro­
cesów i sporów, jednem słowem nie 
naraził się nikomu. Dom jego b j ł  
ogniskiem, w którem zgromadzali się 
sąsiedzi na pogawędkę.

I dziś, gdy już ostatnia fura do sto­
doły wjechała, a ludzie rozeszli się z 
pola, gdy mrok zapadać zaczął, przed 
dworkiem pana Michała znalazło się 
kilka bryczek. Był do tej wizyty spe- 
cyalny powód, a mianowicie imieniny 
pani domu. Ten i ów pośpieszył zło­

żyć solenizantce życzenia i przepędzić 
kilka goddn  w gościnnych progach są­
siada. Salonik zaczął się napełniać, a 
w sądnim pokoju pani Michałowa z 
Ewunią krzątały sią około przyrządzenia 
herbaty7. Ewunia, aczkolwiek pilnie po­
magała matce, zdawała się jednak roz­
targnioną i co chwila rzucała nieśmiałe 
wejrzenia na drzwi saloniku. Być może, 
że pragnęła głos oczekiwanego gościa 
usłyszeć...

Tymczasem same tylko basy i bary­
tony rozbrzmiewały w salonie, a Adaś 
miał przepyszny tenor o nadzwyczaj 
svmpatycznem brzmieniu, w uszach 
Ewuni przynajmniej.

— Panie dobrodzieju — mówił ktoś 
basem grubym, — zdaje się, że w tym 
roku będzie trochę lepiej ze zbożem.

— Skąd lepiej?! cóż znowu 1
— Konjunk*ury... wyraźnie czytałem, 

koniunktury fiuktacyj kursów, przy ewen­
tualności mniejszej frekwencyi w im­
porcie...

— Toś pan czjdał?!
—* To, słowo daję, na własne oczy 

czytałem...
— I cóż stąd?
— A cóż, jasna rzecz, lepiej będzie 

na świecie; przecież konjunktury fluktua- 
cyj... powiada... przy ewentualności... 
powiada...

— Niech mnie licho, jeżeli chociaż 
jeden wyraz rozumiem..

— Zachciałeś sąsiad!... przecież cała 
mądrość polityki zasadza się na tem, 
żeby jej nie można było rozumieć.

— W  takim razie skądże znów takie 
pocieszające wnioski i nadzieje?

— Gdyż poniżej dodano już po pol­
sku, że zboże pójdzie w górę.

— Pójdzie w górę?... hę? jakto?...

pan dobrodziej powiedziałeś? . — za­
pytał jeden staruszek, nieco głuchy7.

— W  górę, panie dobrodzieju, w 
górę 1 — huknął mu w samo ucho za­
pytany.

— Czegóż pan tak krzyczysz? Prze­
cież słyszę, że w górę... zapewne o zbożu 
tu mowa? Daj Boże 1 dai to Boże naj­
wyższy! ale ja  wątpię.

— Rzecz bardziej, niż pewna. W  
Ameryce, słyszę, nieurodzaj, indyjska 
szlachta także na łeb na szyję stiaciła, 
a u nas nieszczególnie wprawdzie, ale 
zawsze coś jest, zawsze chociaż trochę 
będzie do sprzedania. Wszak prawda; 
panie Łukaszu?

— Ja tam, moi panowie, jestem nie­
dowiarek ; dopóki nie dostanę ośmi° 
rubli za korzec pszenicy, dopóty nie 
uwierzę, że za korzec pszenicy plac# 
osiem rubli. Co mi tain gazety... gazeta 
zboża nie kup i!

— Zawsze jednak... przecież oni ^  
Warszawie prędzej coś wiedzą, aniżeli 
my na swoim marnym partykularzu.

— Co oni mogą wiedzieć!., powf^' 
rzają jeden za drugim, jak za pani^ 
matką pacierz, i kontenei; zdaje im si$» 
że już świat zbawili. W  tym razie \s 
dnak są inne znaki, wskazujące, że rz® 
czywiście dzieje się coś na świecie, a 
znaki rzadko kiedy zawodzą. ^

— Jakież to znaki, panie Łukasz0 
jesteśmy bardzo ciekawi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Podniósł że armia, przeważnie z demo* 
*racyi utworzona, musi być silną, aby 
2Walczać wszelkie niebezpieczeństwa i 
Zapewnić pokój. W  sprawie donosów 
oświadczył, źe ta afera szknd 'i nierylko 
obecnemu, ale i przyszłemu gabine­
towi.

W ę g ie rs c y  m ęczen n icy .
W czorai odbyła się w kościele św. 

Piotra w Rzymie beatyfikacja trzech 
Męczenników węgierskich, wśród w wiel­
kich uroczystości w obecności papieża 
1 wielu kaidynalów oraz bardzo lic/nei 
pubłi<.zm>ści. Bazylika była bardzo wspa­
niale udekorowana i oświetlona. O go- 
jdzi-/,je J/s 4 po południu zjawił się pa- 
Pk'ż, otoczony 21 kardynałami, bardzo 
^'ełu biskupami, prałatami, dygnita­
rzami dwriru pap'eskiego. — W  cere- 
Monii brali także udział członkowie ciała 
dyplomatycznego. O godzinie 4-tej mi- 
ihut 20 wrócił papież do W atykanu. Po­
nieważ aklam acje były zakazane, wi­
tali zebrani papieża powiewaniem chu­
stkami.

Z a m a c h  n a  p o m n ik .
Sprawca zamachu na pomnik Fryderyka 

Wielkiego w W aszyngtonie, nazywa się 
Gessler R ousseau; jest Amerykaninem 

i1 przyznaje się do tego, źe Chciał pom­
nik usunąć, bo Ameryka utrzymuje za­
nadto przyjazne stosunki z zagranicą.

W ..---------- ------------------------------

WiailcBJŚci potoczne.
S ! ą s k .

K a to w ic e . Zm iany w duchawieu- 
Mwie. Ustanowieni: ks. prob. N iebc- 
f°ws' i w Byczynie jako prob. w Ryeh- 
laluj ks. prob. Oskar Feicke w Wojto- 
^ejwsi równocześnie jako administrator 
^  Bobenóhrsdotf.

— Na przyszłym posiedzeniu rady 
Miasta zajn ować się będą kwesiyą po 
budowania kolejki elektrycznej do Ko- 
®°cińca. Sjirawa ta jest bardzo żywotna, 
£dyż miejscowość ta zwiększa się
* każdym dniem, a połączenie kolejowe
* Katowicami jest dość liche.

, -— Bardzo niebezpiecznym przyjacie­
lem dziewcząt jest pewien dotąd jeszcze nie 
Wyśledzony mężczyzna, który chciał po- 
Pełnić niemoralny czyn na 11 letniej 
Ą/.jewczynce. Pewien robotnik wysłał 
®wą córeczkę w niedzielę około godz. 

• i 67» wieczorem do składu przy ulicy 
j Andrzeja po zakupno. Na tej ulicy 
Przyłączył się do niej nieznajomy męź- 
c*j 2na, który zwabił ją do sieni pewnego 
^ornu. Gdy na krzyk dziewczynki zbli- 
alo się dwóch mężczyzn, niegodziwiec 

hciekł niepoznany. Wszelkie dochodzę- 
policyi, aby wykryć nazwisko nie­

godziwca, były dotąd bezskuteczne.
. — Obecne silne mrozy dają się 
. °tkliwie uczuwać tym, którzy nie ma- 
?3c własnego domu, nocują po cudzych 
Mdołach, oborach i t. p. YVedlug urzę- 

" ’ego stwierdzenia zmarzło w dzień 
sMrego roku w prowincyi śląskiej 15 
°sób, z tych 9 na Górnym Śląsku.
,. K a rb o w a -K a to w ic e . Czytając tak 
'°zne napaści na naszego kochanego  

^Górnoślązaka*, jako też na ruch polski

ze strony »Gazety Katolickiej*, a znając 
cośkolwiek stosunki na Śląsku Średnim 
i Górnym, oburzenie opanować musi 
człowieka nad taką bezwstydną ro­
botą ze strony »Gazety Katolickiej*. 
Chociaż jestem prostym robotnikiem, 
wiem przecież tyle, źe tutaj nie cho­
dzi o powagę i  niebezpieczeństwo 
kościoła katolickiego. I przed kim 
to zamierza bronić »Gazeta Kato­
licka* tej powagi wiary katolickiej? 
Przecież tutaj na Górnym Śląsku jest 
lud polsko katołicki, ma liczne kościoły, 
mnóstwo kapłanów i tak liczne i piękne 
nabożeństwa. I choć znam już coś­
kolwiek świat, na tak pilny i liczny 
udział w nabożeństwach, jak tutaj, 
mało gdzie spotkać można, to przyzna 
z pewnością także redaktor >Gazety 
Katolickiej*.

Mój Boże, jak inaczej ale wygląda 
na Śląsku Dolnym lub Średnim, a mia­
nowicie w Sycowskiem, rodzinnym po­
wiecie ks dr. Stephana. I tak np. po­
dam trr t\lko  jednę starą parafię Mąko- 
szyce i Morcinki. Są to dwie wielkie 
wsi, 1-żące nad granicą poznańską a nie 
całe dwie godziny drogi od miasteczka 
Bralina (miasta rodzinnego ks. Stephana). 
Ta parafia posiadała niegdyś 2 kościołj’, 
parafialny w Mąkoszycach a w Morcin­
kach filialny kościół św. Trójcy. Dziś 
z tego już jeno pozostał kościółek 
św. Trójcy w Morcinkach, lecz i ten 
już od lat dwudziestu jest bez pasterza.

Pozwoli szanowna redakeya, że choc 
w krótkości skreślę losy teiże parafii 
i naszych opuszczonych rodaków. I ta k  
kościół farny już przed 50 lat uległ 
zniszczeniu, pozostała tylko dzwon­
nica, cmentarz i skromny budynek, sta­
nowiący niegdyś probostwo. A wieś 
Morcinki ma, jak już nadmieniłem, jesz­
cze kościółek i cmentarz, lecz żadnego 
kapłana, tak że dopiero z trzeciej pa­
rafii Turkowskiej co druga niedzielę do­
jeżdża kapłan, aby tam odprawić nabo­
żeństwo. W ierni tejże parafii o ile są 
Polakami, o t jle  też i katolikami, bo 
połowa jest protestantów, którzy albo 
już zupełnie są zgermanizowani, albo 
są na n a j b l i ż s ze j  drodze do wyzbycia 
się swej narodowości. Tak tam na­
zywają protestantów Niemcami a kato­
lików Polakami, b o  kto jest katolikiem, 
jest i Polakiem, a kto protestantem, ten 
już uchodzi za Niemca.

Tak więcsą tam niejako dwie wiary połą­
czone z narodow ością: polska i niemiecka. 
L pcz ileż to ta polska wiara wałczyć 
musi, ażeby nie zgasnąć na wieki. Ńa 
jej ratowanie niema tam nikogo, bo nie­
ma kapłana własnego, n ema pisma 
polskiego, niema żadnego towarzystwa, 
niema inteligencyi, tylko jest prosty 
ludek, składający się z rolników i robo­
tników. Ale zato są bliskie dwory pro­
testanckie, karczmy i sklepy prote­
stanckie, ba nawet w pobliskich Pisa- 
rzowicach wybudował książę sycowski 
wspaniały zbór protestancki, ten sam 
książę, który jest patronem Mąkoszyckiej 
parafii.

W ięc szanowni współczytelnicy »Gór- 
noślązaka*, teraz osądźcie, gdzie w iększe 
niebezpieczeństwo grozi kościołowi, tutaj

na polskim Górnym Śląsku. czy tam 
na Śląsku Średnim ?

Oprócz tej parafii mamy tam liczne 
kościółki, które są zupełnie bez kapła­
nów, i tak n. p. miasteczko Międzybór. 
Tamtejsi katolicy byli długo bez ko­
ścioła ; mszę św. odprawiano w pewnym 
domu, bo katolicki kościół zabrali pro­
testanci i dopiero przed paiu laty 
z wielkim wysiłkiem wybudowano nowy 
kościół katolicki.

I tak niełepiej się dzieje w całym 
powiecie i sąsiednich powiatach, a je­
dnakowoż żyją tam jeszcze tysiące ludu 
pol.-kiego opuszczonego. Tym grozi 
rzeczywiście niebezpieczeństwo zagłady 
nietylko narodowości, ale i wiary kato­
lickiej.

Radziłbym zatem redaktorom »Gaz. 
Kat.*, jeżeli im doprawdy zależy na 
powodzeniu kościoła katolickiego, aby 
natychmiast spakowali swe manatki i wy­
nieśli się tam, gdzie dla nich pole pracy 
odwarte i gdzie doprawdy istnieje wielkie 
niebezpieczeństwo.

R o z b a rk . Policjanta Surowca prze­
jechały sanki handlarza bydłem Hertz- 
felda tak nieszczęśliwie, źe musiano go 
odwieść do domu. Lekarz, któiego 
natychmiast przywołano, stwierdził, że 
obrażenia są dość niebezpieczne.

R u d a . Niemcy w Rudzie mogą spo­
kojnie teraz spać, bo w tych dniach 
założono nowy »Kn>gerverein«, który 
będzie czuw«ł nad ich bezpieczeństwem. 
Zgłosiła się też na członków dość 
spora liczba. Do zarządu wybrano radcę 
górniczego Pieiera na pierwszego prze­
wodniczącego, dr. Ziemetza na drugiego, 
F. Pieiera na zastępcę przewodniczą­
cego. Protektorat nad towarzystwem 
spoczywać będrie w rękach hr. Ba'le- 
s trem a. Na cele germanizatorskie sala 
lir. Ballestrema jest zawsze do dyspozj7- 
cyi. Jednakowoż gdy robotnicy chcą 
zwołać tamdotąd jakie zebranie w celu 
omówienia ^praw czysto ekonomicznych, 
pozwolenia na to pod żadnym warun­
kiem nie otrzymują. I takipgo »przyja- 
cięła* ludu polskiego forsują centrowcy 
śląscy na posła, a gdy Polacy na to się 
oburzają 1 za swym kandj datem agituią, 
uwąża ich się za wrogów kościoła, jak 
to głosili niektórzy księża w okręgu 
gliwicko-lublinieckim.

Polski ludu, kiedy otworzą ci się 
nareszcie oczv i podziękujesz energicznie 
za takich przedstawicieli w parlamencie 
niemieckim!

Ostatnie wiadomości.
W y ro k  w  p ro ce s ie  m fodzieży  

p o lsk ie j w  G liw icach .
W  W torek krótko przed godziną 2 

po południu ogłosił przewodniczący 
sądu po przeszło godzinnej naradzie 
wyrok, skazujący 15 oskarżonych na 
karę więzienną od I dnia do 1 miesiąca, 
podczas gdy 7 zostało uwolnionych od 
winy i kary.

Zasadzeni zostali:
Ignacy Sikora na I miesiąc,
Paweł Dudek 1 , .
Paweł Kaiser J na 2 tygodnie.

na 1 tydzień.

na 5 dni.

1
I

dzień,

na 3 dni

Paweł Paprotny
Hieronim Paprctny 
Wilhelm W eps 
Józef Grzegorczyk 
Jan Miozga 
Paulina Panrotna 
Katarzyna Hadrian 
Jan Sikora 
Anna Złotorz 
Jadwiga Bobek 
Marta Panrotna 
Józefina Sikora na l

Uwolmeni zostali:
Kłosek, Szrejman, Karol W eps, Ma­

n a  Pfzybvcin, Marta Kurka, Jadwiga 
Wiencek, Helena Miozga.

W o jn a .
Odwrót Miszczenki.

L o n d y n , 17 stycznia. »Daily Mail* 
donosi z Tokio: Część Kozaków jen.
Miszczeniki wraca w kierunku półno­
cnym ; o drugiej części nic nie wiadomo.

P e te r s b u rg , 17 stycznia. Ros. aj. 
teł. donosi z Szaszetnk: Oddział kon­
nicy wrócił szczęślwie ze swojej wy­
prawy przeciw ]apończj’kom. Straty 
iego wynoszą 300 zabitych i rannych, 
Rannych przywieziono tutaj. Wyprawa 
zrobiła na Japończykach wielkie wra­
żenie.

Ruropatkin się rusza.
L o n d y n . 17 stycznia. »Daily Mail* 

donosi z Tokio: Rosjanie koło Mok- 
denił ruszają pomału naprzód, zakłada­
jąc fortyfikacje i szańce nad rzeką H uk.

Obustronna ofenzyu\i.
L o n d y n , 17 stycznia. W edług wia­

domości v głównej kwatery japońskiej 
i rosyjskiej, obie armie nad Szalio po­
stanowiły zakończyć dotychczasową bez­
czynność i przejść do ofenzjwy.

W y p a d e k  kolejow y'.
W ied eń , 17 stteznia. Dzisiejszej 

nocy zaszedł na torze kolei Północnej 
ciężki wypadek wj'koleienia się pociągu 
pospiesznego. W ykolejenie nastąpiło w 
ten sposób, że skutkiem pęknięcia szyny 
ostatni wagon wyskoczył i spadł z wy­
sokości 5 metrowego, nasypu. Inne 
wagony wyskoczyły także, ale szczęśli­
wie opadły na dół. gdj'ż podróżnym 
nie się nie stało. Natomiast z podró­
żnych w ostatnim wagonie czterej od­
nieśli ciężkie rany. a II  lekkie.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e . Zebranie Tow, gimn. sSokćl* 

odbędzie się w niedzielę dnia 22-go b. ib. o 
grodz. 5 wieczorem w ćwiczni przy ul. Heinz!a 
nr. 4. Przvpom ina się szan. druhom przed­
płatę na 2Sokola*. O liczny udział prosi

Wydział.
L ip in y . W  niedzielę dnia 22-go b. m. od­

będzie się posiedzenie Związku katolickich ro­
botników na sali pana Panka o godzinie 5-tcj 
wieczorem. Pomiędzy innemi sprawami umie- 
szc-one jest na porządku dziennym sprawoz­
danie roczne za rok 1 >>4. Zapraszamy na to 
posiedzenie nietylk 1 Szanownych członków 
ale i Szanownych obywateli z Lipin, których 
jako gości zawsze clięl.iie widzimy. Zarażeń; 
zapraszamy naszych gospodarzy i przemysłow­
ców, aby do naszego Związku przystępowali 
aby nam też podali dłoń bratnią, której nam 
tak bardzo potrzeba, gdyż Związek nasz tak 
ciężkie przechodzi kole e. Dla tego jeszcze 
raz prosimy o liczny udział.

Za r z ą d .

O łło  U n v e r h a n
Laurahuia-

SieminnowicB
poleca się j iko

najtańsze 
źródło zakupna
na wszystkie 

gatunki

zeg ark ó w
i towarów

złotniczych.
Ściśle rzetelny 

skład.
fierw B iy w arsztat 

reparacyjny.

.Słabe oczy ?
tn^ i’̂ bow  any środek do wzma- 
troJ"® Wzroku FI co’8 Aagcn- 
h y .  ut- 50 len. Do nabycia.

0 ,H: \V. Staniszewski, 
k o ih ,„ , G- Str- mpel. 
? l l w i „ C e‘ B- Długiewicz.

R. Gleich. 
l ”ą Ur-iK ,e c :  F- Szymański.

n ta ;  H Kalus. 
> ? y a ło ,T : ^  Klecmarn.

K?'*ter-ń ^ h n ik -  ó  Cń R°ederer.
§MetnY'».Y‘ Proske.

yKowalczyk

52" *  c*le , r -  l°ckel.
. W. Długiewicz.

Tj’lko rez w życiu nadarza się 
rzadka sposobność!

500 sztek za tylko 3,25 n Ł
I śliczny ozłocony zegarek, cho­
dzący punktualnie za 3 letnią 
gwarancyą z stosownym łań­
cuszkiem, modny jedwabny kra­
wat męski. 3 prima chustki do 
nosa, 1 śliczny pierścień mę­
ski z drogim kamieniem imito­
wanym, 1 wspaniałą portm o­
netkę skórzana, 1 wykwintne 
toaletowe lusterko kieszonkowe, 
parę guzików do mankietów, 
3 inne guziki 3#/o złe.to doublć, 
zamek patentowy, przybory do 
pisania, ładne album z 36 pię­
knem! obrazkami, el-p-sucką pa­
ryską broszkę damską, parę bu­
tonów similibrylantowych, kilka 
przedmiotów wzbudzających 
wielką wesołość, 20 ważnych 
przedmiotów korespondencyj­
nych, niezbędnych w domu. 
Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam ma wartość całej su­
my, kosztuje tylko 3,25 mk. 
Wysyłka za zaliczką albo za 
poprzedniem nadesłaniem pie­
niędzy.

„Wiener Central-Versrnd’ iu s“.
P . L u s t ,  K ra k ć w  3 .

KB. W racamy pieniądze, je ­
żeli sie coś nie podoba.

Urządzenie sk lep o w e
mam tanio do sprzedania, 

A lo jz y  tw ó r z  
w Załężu, ul. Moltkiego 120,

J f o n S B ż u i s c k r  £ ! o y 9 ,  f j r e m e n ,
Tow arzystw o żeglugi p a r o w e j .

R ey u ia zu e  lin ie  p o s p i e s z n y c h  i podw ójno*  
śr u b o w y c h  p a r o w c ó w .

B r e m e n  — Kowy Y c r k .
P o d w ó jn e  ś ru b o w e  
p a ro w c e  pocz tow e: 

D. H a n n o v e r  21 stycznia. 
D. M ain  28 stycznia. 
D B a rb a ro s s a  4 lutego. 
D. B re s la u  11 lutego. 
D. G ro s s e r  K u r f u r s t

18 lutego, 
D. B ra n d e n b u rg  25 lut.

P o d w ó jn e  ś ru b o w e  
p a ro w c e  p o sp ie sz n e :
D. K a ls e r  W ilh e lm  d e r

G ro sse  24 stycznia.
D. K ro n p r in z  W ilh e lm

7 lutego.
D. K a ls e r  W i lh e lm  d e r  

G ro sse  21 lutego.
K ro n p r łu z  W ilh e lm  

7 marca.
. K a ls e r  W ilh e lm  d e r  

G ro sse  21 marca.
Z  B r e m e n  eSo B a S t im s r e ,

D. C a sse i 2 lutego.
D. C h e m n itz  16 lutego.
D. K o ln  23 lutego.
D. D a rm s ta d t  2 marca.
D. G e ra  9 marca.

B r e m e n  — GaEvesfon.  
B r e m e n

D. M ain  
D. B a rb a ro s s a

4 marca. 

II marca.
w p r o s t .

B ra zy lia .

Użytecznym
każdy dla gazety s ta ć  s ię  możo, Jeżeli będzio  nam aw iał 
w spółbraci do c iy tan ia , a gdy Idzie po tow ar do kupca, 
pow nlon powoływać s ię  na gazetę sw oją, a  w obecne) 
porze kupców  za c h ę ca ć  do og łaszan ia  w nasze) gazecie.

Kupujcie p ie rz e  i poście l
wprost z fabryki pościeli C . S . 
B i -a s c h  -  E h e r s w a l d s  Brei- 
testr. 54 znanej z swej rzetel­
ności (dawniej w Jastrow).

W ielka pościel t). pierzynę, 
spodek i dwie poduszki nasyp, 
nowem pierzem pod gwar.i tylko 
w dobrych wsypach na jedną 
osobę po II, 13, 15, 17 mk., na 
dwie osoby po 14, 17, 21, 24, 
29 mk. i wyżej. Pierze na po­
ściel 50 fen. począwszy, la  puch 
już po 2,50 mk. Nowe gęsi • 
pierze talc jak z gęsi oskubane 
z całym puchem po I.40 mk. 
funt. Wszelkie inne pierze, wsy­
py, powleczenia, płótna na prze­
ścieradła, łóżka żelazne, mate­
race itd. nadzwyczaj korzystnie. 
Kto raz spróbuje, ten zostaje 
stałym moim odbiorcą.

S iąsk i dom kupiecki
paweł Wawrzinek,

jjotlro?, yauptstr. 40.
\v pobliżu hotelu Musferta 

filia Batenbrok 55 poleca

towary kolonialne
wszelkiego rodzaju po naj­

niższych cenach.

Gospodarstwo
składa;ąee się z 50 mórg pszen­
nego poła, 10 mórg laki i bu­
dynków bez inwentarza ma 
z wolnej ręki do sprzedania po 
bardzo przestępnej cenie.

Kto? powie redakeya 2 Straży * 
w Lublińcu, ul. G am czarska 43.

B O M
z 4-ma morgami roli i z zagro­
dą owocową do wynajęcia. 

Bliższe wiadomości udziela
S tu m p e t

Kolonia Mokre pod Mikołowem.

Na rnoj nowo wybudowany 
d o m  w d brern położeniu, po­
szukuję zaraz

4@0@ m a r s k
na drugą pewną bypotykę. Zgło­
szenia p od lit. O. W . 200 do 
eksp. »Gómoślązaka«.

Dla mego składu kolonial­
nego I delikatesów  poszukuję

ucznia.
| r a r s c i s s e k  p a w ie lS a

K a to w ice ,
n i. F r y d e r y k a  43 .
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^  Towary krótkie — pasmanterye — Koronki.
Zapas sznurów do mebli m e tr  1 
Śpilki do włosów 3  p a c z k i  1
Spilki do loków 3  p a c z k i  1
Kreda dla krawczyń s z tu k a  1 
Wieszadła do ręczników 9

z  n a p is e m  tu z in  *

r

fe n ,

fen .

fen .

fen .

fen .

Guziki do koszul z  c e lu lo z y  — «

z o b s a d z k ą  m e ta lo w ą  tu z in  '  "

Centymetry s z tu k a  2  fe n -

Litenr do bielizny tu z in  2  fen-

Spinki do talii s z tu k a  3 f en<

Zapas borty welurowej ~
— — : m e t r  &  l e n 'c z a rn e j

Jedwab do szycia 2 p a s m a  J  fe n  

Sznurowadła do trzewik. -
O  f e n2 p a ry

(D m c k k n O p le )  h  £ 
c z a r n e  i b ia łe  tu z in  -*1

Guziki patentowe
c z a r n e  i b ia łe

Wieszadła łańcuszkó w. tu z in  9 f e lV 

Guziki do spodni 12 tu z in ó w  10 f e n

T 'Z a p a s  ^  §  B Z a p a s  C&  H B Z a p a s  m  a

6-1 Imnhqi'ohN —.3-1 !•»<*>*•*•«*<*! 12 fen .

Damsk. rękawiczki trykot. ,7
c z a r n e  z  p o d s z e w k ą  p a r a  * *

Damsk. rękaw iczki paltrik. 99
c z a rn o -k o lo ro w e  z  p o d s z e w k ą  p a r a

Damsk. rękawiczki trykot. 97
z  p o d s z e w k ą  i  2 g u z ik a m i p a r a  ^  •  fen .

fen .

Damsk. rękawiczki trykot. 9Q
k o lo r o w e  z p o d s z e w k ą  p a r a  ł J J  fen .

Damsk. rękawiczki trykot. o *
k o lo ro w e  z  p o d s z e w k ą  i 2 g u z ik a m i p a r a  0 * r  fen .

Damsk. rękawiczki paltrik.
z  p o d s z e w  k ą  i 2 g u z ik a m i p a r a  O  O  fe n .

Męskie rękawiczki trykot. 9fł
czarne para t - 0  fet*

Męskie rękaw iczki trykot.
(K rim m e r)  p a r a

Męskie rękawiczki trykot.
b ia łe  z  p o d s z e w k ą  p a r a  len ,

38
38

fen

Z a p a s

koronek s e ry a  L

b ia łe  3  m e try

Z a p a s  w e lo n e k  c z a rn y c h  i b ia ły c h  m e t r  10 fen ,

Z a p a s  wstawek do pościeli 9 ctm szertS 12 fen . 

Z a p a s  l a v a l l i e r s  48 fen .

Z a p a s  l a y a l l i e r s  z  f rc n d z la m i s z tu k a  98 fen .

Z a p a s  gnu

koronek i wkłaiek J
m e tr

A KB
Z a p a s  koronek i wkłaJek

v a le n c ie n n e  i  s p a c h te l  fen.
k r e m o w e  i ż ó ł t e  m e t r  8 i

g
Pompadours
z  p r ę c ik a m i  m e ta lo w e m i w  w z o ry  c h iń s k ie  s z tu k a

Pompadours
z  k a b łą k ie m  i  z a m k ie m  w  w z o ry  c h iń s k ie  s z tu k a  * ^  fen .

B o a  z  pt<5r> c z a r n e  s z tu k a  ÓS 98

Ręczniki kuchenne ? ©
u r a c z o n e  s e r y a  I . M  W

s z tu k a

Ręczniki kuchenne 9 0
z f r e n d z la m i z n a c z o n e  

s e r y a  II . s z tu k a s e ry a  I I I

Z a p a s  ryżek szyjowych 
Z a p a s  wstążek bandeaux

s e ry a  I g ła d k ie  i w  d e s e n ie

S e iy a  wstążek bandeaux
s e r y a  I I  w y ją tk ó w #  s z e ro k ie

Ręczniki kuchenne AA
z f re n d z la m i z n a c z o n e  i  " 1 T

s z tu k a

s z tu k a  6  fen . 

22 fe„. 

38

mydeł toaletowych ?  II JfoNo Doringa
®  , . w  H  - ii m a r k a  » A d le r«

d o  w y b o ru  s z tu k a  te n . | |
s z tu k a fen .

Jftydło lanolin
s z tu k a 6fen

Ścierki do kurzu
o d m ie rz o n e as z tu k a  fen .

Chustki So nosa
o b rę b io n e , b ia łe  z  k o l. b r z e g ie m

s z tu k a  ”"ST fen .4
Chustki 9o nosa
o b r ę b io n e  K o lu m b  j S

p ó l tu z in a 48 fen .

Chustki So nosa
o b r ę b io n e  »E x c e ls io r*

p ó ł tu z in a 88
Z a p a s  J jfk  ^SgS& k | |  Z a p a s  /SgagfcffA

pćckosrulkóv> męzkteh |M  kaftaników flanelow. 7 X
s z tu k a  s® ?  fe n , | |  d l a  p a ń  s z tu k a

Wszystkie towary tylko w  drobnej sprzedaży i póki zapas starczy.
N a k ła d e m  i c z c io n k a m i .G ó r n o ś lą z a k a * .  s p .  w y d  z o g r . o d p  w  K a to w ic a c h .  —  O d p o w ie d z ia ln y :  A n to n i W o lsk i w  K a to w ic a c h .

fc*


